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Z SZERSZEJ PERSPEKTYWY. 


-Mówi się ciągle o powrocie do normalnych, przedwojene 
nych stosunków. Nietylko się mówi, ale prace sanacyjne dla 
zlikwidowania skutków wojny przeprowadza się w ten sposób, 
żeby w jaknajkrótszym czasie przekreśiić czy wymazać okres» 
od 1914 roku i nawiązać życie narodów i państw do roku 1918, 
jak gdyby po drodze nie zaszło nie osobliwego. 

Najprostolinijniej poszła w tym kierunku 'Anglja. Po 
kupigeky uznano tam okres wojenny tylko za wielki wydatek 
nadzwyczajny i pospieszono się z uchwaleniem bardzo uciąe 
żliwych podatków, ażeby wydatek ten oprocentować i w naj: 
krótszym czasie umorzyć, powracając do aktywnego bilansu 
z przed wojny. W myśl tej czysto kupieckiej koncepcji zabie» 
guno w sposób prawie naiwny o odzyskanie rynków zbytu 
w Niemczech i Rosji. Tem dążeniem tłumaczy się niezrozu- 
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miała dla innych ustępliwość względem Niemiec, rzucanie za- 
słony na świeżą przeszłość, niepamiętanie zbrodni niemieckich 
1 surowego ich napiętnowania przez angielską opinję publiczną. 
Tąsknota za jaknajrychlejszym powrotem do warunków przed- 
wojennych zmusiła do milczenia wrodzony angielski wstręt 
do zbredni i bojkotowanie zbrodniarza. 

Jeszcze jaskrawiej wystąpiły te angielskie zabiegi o przy- 
wrócenie stanu rzeczy przedwojennego w ich stosunku ze so 
wietami. Ci sami Anglicy, którzy bojkotowali niedawno kró: 
lewską serbską rodzinę za skorzystanie z wymordowania Obre- 
nowiczów, powściągnęli swój wstręt do sowieckich krwawych 
tyranów i szukali zbliżenia z niemi za wszelką cenę, nawet 
za cenę uchybienia własnej godności. 
| W innych państwach zauważyć można tę samą dążność, 
może nie tak bez obsłonek ujawnioną. Przypominamy genu- 
eńskie uroczystości na cześć bolszewików, przyczem nie oszczę- 
dzono ani majestatu królewskiego ani purpury arcybiskupiej 
i nie uchroniono ich od tych brudnych i brudzących kontaktów. 

Pragnienie powrotu do przedwojennego stanu rzeczy było 
silniejsze niż duma i godność, niż etyka i wstyd, niż poczucie 
godziwości. łudzono się nadzieją, że przy pewnym wysiłku 
da się jednak osiągnąć. 

Łudzono się i omylono się. œ» 

A to złudzenie nie na tem się kończy. Bo obok przeko: 
nania, że cztery lata wojny będzie można wymazać z ksiąg 
gospodarczo-politycznych, oddawano się i drugiemu złudzeniu, 
mianowicie, że nawiązawszy do roku 1913 będzie można roz- 
wijać, rozszerzać, rozprowadzać te urządzenia państwowe, które 
przedwojenny postęp uważał za potrzebne, nowoczesne, za 
udoskonalenie organizacji dotychczasowej. 

Myślano więc nietylko o przywróceniu wydatków pań- 
stwowych w ich rozmiarach przedwojennych, ale takze i o- zna: 
komitem ich powiększeniu. “ j 

To złudzenie trwa dotąd i pogrąża państwa i narody 
w coraz większą niedolę. 

A tymczasem warunki zmieniły się przełomowo wskutek 

wojny i dawne „dobre“ czasy minęły bezpowrotnie. Im dłu- 
żej trwać będzie okres łudzenia się, że w istocie niewiele, 
albo nic się nie zmieniło wskutek wojny, tem gwał towniej 
państwa europejskie staczać się muszą w przepaść. 
- Trzeba zdać sobie sprawę ze zmienionego położenia i zą: 
stosować sposoby urządzania państw do nowych warunków. 
Im prędzej to się stanie, tem więcej cierpień oszczędzi się lu- 
dom europejskim. 

Zmiana warunków, wywołana przez wojnę, tkwi w po: 
wszechnem zubożeniu, Europa zużyła podczas wojny doro- 
bek najmniej pięćdziesięciu lat. Stan jej zamożności tuż po 
wojnie był podobny do stanu z lat 1845 —50. Tymczasem rzą: 
dy i parlamenty nie zdawały sobie z tego sprawy i żyły tak, 
jak gdyby nietylko strat materjalnych nie poniesiono, ale jak» 
gdyby zwiększono wydajność ZOO RTEDROWA Powięke 
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szano więc ogólne zubożenie także i po wojnie tak, iż dzisiaj 
stan zamożności Europy odpowiada warunkom z przed 110 
lat, to jest z okresu ukończenia wojen napoleońskich. Było 
wtedy kilka razy mniej ludności niż dzisiaj, a szczupłe zasoby 
były tak nierównomiernie rozdzielone, że na kilk$ tysięcy bo- 
gaczy wypadały miljony nędzarzy stale głodu-jących. 

Po zawarciu pokoju nie umiano sobie powiedzieć, że sko- 
ro bogactwa, zbierane przez pół wieku, zostały stracone, to 
trzeba pomniejszyć swoje potrzeby Ii wydatki i zacząć na no- 
wo pracować, celem odzyskania utraconych bogactw. Nie 
umiano zastosować grobli wedle stawu. 

Europa po wojnie wyglądała jak lati fundysta, któremu 
na licytacji sprzedano dziesiątki tysięcy morgów, atzostawio - 
no mały folwark. Jeżeli ten bankrut zechce na folwarku pro- 
wadzić magnacki tryb życia, pójdzie niezadługo na żebry. Je- 
żeli jednak zastosuje się do nowego położenia i porzuciwszy 
wielkopańskie fanaberje, zechce po ekonomsku pracować, to 
i sam wracać będzie do zamożności i dzieciom utoruje drogę 
do odzyskania utraconej Świetności. 


Europa poszła szlakiem bankruta, który na folwarec zku 
prowadzi dalej życie książęce. Co więcej! Powiększyła swoje 
wielkopańskie, zbytkowne zachcianki. I to tak państwa i rzą - 
dy, jak sami obywatele. 


Zabożone państwa podjęły się odbudowania zrujnowanych 
miast i wsi, obciążenia się pensjami na inwalidów, zapewnie- 
nia bytu bezrobotnym, skrócenia czasu pracy, przeprowadzenia 
kolonizacji wewnętrznej, zapewnienia dachu nad głową bez- 
domnym, a nawet prowadzenia przedsiębiorstw państwowych 
nie jako źródeł dochodu, ale jako przytulisk dla niemających 
pracy obywateli. | | | 

Bogate państwa przedwojenne nie odważały się na takie 
kosztowne innowacje. Tu i owdzie przeprowadzano koloniza- 
cję wewnętrzną bardzo powoli i ostrożnie, tam i gdzieindziej 
próbowano ubezpieczenia społecznego, ale nigdzie nie myślano 
o studjowaniu nawet wszystkich tych projektów razem, a przy 
wykonywaniu jednego tylko projektu trzymano się w ciasnych 
bardzo granicach. Po wojnie powiększono wielokrotnie rozmach 
i wzięto na państwo wszystkie te zadania równocześnie razem 
i to w najszerszym, w pełnym rozmiarze. 


Okazało się, że są to zamierzenia, przechodzące możność 
najbogatszych państw, a po zubożeniu wojenaem po prostu 
samobójcze. Anglja, Francja, Włochy zaczęły nawracać z błę. 
dnej drogi. Ale kierownicze sfery tych państw tak przesią - 
kły socjalistyczno-wojennym sposobem myśienia, tak bardzo 
związały się zobowiązaniami wąględem obywateli, że to na- 
wracanie odbywa się w tempie zbyt powolnem i dlatego nie 
można uważać stosunków, panujących w tych państwach, z 
normalne. 

Natomiast Rosja w pierwszym rzędzie, a za nią Niemcy 
i za Niemcami tuż zaraz Polska poszły na tej drodze życia 
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nad stan bardzo daleko. * To też dalsze zubożenie postąpiło 
tam znacznie dalej niż w państwach anglo -łacińskich i stan 
rosyjski może służyć jako illustracja tych stosunków, jakie 
muzą z czasem zapanować wszędzie, jeżeli się śmiało nie na- 
wróci z fałszywej dro zi. 

-Rządy i parlamenty wzięły na państwa ciężary nadmierne 
' pod którymi muszą zbankrutować, jeżeli się ich nie pozbędą. 
Wzięły pod naciskiem obywateli wychowanych na fałszywej 
doktrynie. - 

` Obywatele ci, zależnie od stopnia, w jakim się przepoili 
fałszywą doktryną, zwalają, albo całkowicie albo częściowo 
troskę o siebie na rząd i państwo. Oosywatel państwa euro: 
pejskiego zwolnił siebie w mniejszym lub większym stopniu 
od obowiążku zaspakajania swoich potrzeb przez własną zapo» 
biegliwość i pracę, a przerzucił go na władzę. Powojenny oby- 
watel-zamienił sę dobrowolnie na nieletniego i bezwłasnowole 
pego, któremu inni mają dostarczyć piastunki, nauczycielą 
i pieniędzy kieszonkowych. 

Mniejsza o to, -że domaga się od państwa szosy, kolei, 
szkoły, a od miasta wody, kanału, światła, tramwaju i td., ale, 
- jeżeli chce budować dom, to władze mają mu udzielić kredytu 
i materjałów; jeżeli niema majątku, to władze mają mu dać 
osadę albo pracę, a w braku pracy pensję bezrcbotnego itd., ` 
władze mają mu dostarczyć cukru i książki, chleba i gazety, 
posady i kina. Suae quisque faber fortunae (każdy jest sprawcą 
własnego losu) stało się w praktyce przeżytkiem, bo nikt- 
nie chce wykuwać sam własnego losu, tylko od innych do: 
maga się zaspokojenia swoich potrzeb. 

Wzmogły się wielokrotnie wymagania obywateli od pań- 
stwa, wzmogły się wielokrotnie ciężary, dobrowolnie -przez 
państwo na siebie wzięte, a bogactwo tak publiczne jak pry- 
watce wielokrotnie zmalało, W tych warunkach nieuniknione 
jest bankructwo. i 
! Rosja już dzisiaj przedstawia ten stan, do jakiego prędzej , 
czy prźniej dojść muszą wszystkia państwa, które zawczasu 
nie zawrócą z fałszywej drogi. Nie jest to żadna przesada, 
tylko proste obliczenie. Trzeba wziąć pod uwagę zamożność 
Polski i jej obywateli z przed pięciu, czterech, trzech lat 1 po: 
równać ją z dzisiejszą, ażeby się przekonać, że na ogół zmniejsza: 
się ona z roku na rok. Z powodu pewnych, nieśmiałych jeszcze _ 
nawrotów, ruch zubożenia wolaieje czasami, ale nie ustaje, 
I gdyby tak miało być dalej, to może nie za lat 10 lub 15,. 
ale za 20 czy 30 do, dziemy do stanu, w jakim się znajduje 
Rosja dzisiaj. Jest to stan nędzy. Wystawność i prowokacyjny 
zbytek u szczytów sowieckich nie powinien mylić nikogo. 
Z nędzy zginęło kilkadziesiąt miljonów ludzi, w nędzy dyszy 
może sio miljonów. Ta nędża, która Petersburg wyludniła 
z 21/, milionów mieszkańców na 300 tysięcy, szerząc się dalej 
spraw ć musi, źe liczba zbytkujących i opływa acych we 
wszystko komisarzy sowieckich będzie malała. Nędza spro. 
wadza wyludnienie i zdziczenie. Ratują się od śmierci chłopi, 
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nie wszyscy, ale już w całych guberniach wytwarza się stan 
z przed dwóch tysięcy lat, gdzie wieś zaczyna ;być samowy- 
starczalną. Wiejskie kobiety uprawiają i przedzą len i konopie, 
przysposabiają domową wełnę, wiejscy tkacze sporządzają 
płótna i wełniaki, wiejscy cieśle naprawiają nędzne chaty, 
wiejscy kowale ostrzą sierpy i narządzają pługi. 

Kiedy całe gubernie spadną do tego prymitywnego po. . 
ziomu, nie będzie potrzeba kupców, fabrykantów, rzemieślnie 
ków i ludność, żyjąca nie z roli musi wyginąć głodem. 

I tutaj widać całą omyłkę Lloyd George'a, który chciał 
okres wojenny zamortyzować i z p. Krasinem nawiązać 
stosunki handlowe, licząc na to, że Rosja stanie się jeszcze 
lepszym niż przed wojną rynkiem zbytu. Rosja pochłonęłaby 
nieskończoną ilość fabrykatów, ale jej nie stać na zakupno. 
Nie wiadomo, czy za pół wieku można będzie liczyć na mo- 
żność większego zapotrzebowania towarów przez ludność, 
która spadła do poziomu koczowników. | 

Ale Rosja miała jedną wyższość nad resztą Furopy, a to 
ogromne przestrzenie i rzadkość zaludnienia.  Obeszło się 
w niej jedną krwawą rewolucją. 

Za to w państwach gęsto zaludnionych powrót 'do zdzi- 
czenia przedhistorycznego musiałby odbywać się w sposób 
stokroć jeszcze krwawszy niż to było w Rosji.  Dotkliwa nę- 
dza musiałaby wywołać przewroty z rabunkiem i r-eziami, 
które jako pierwszy skutek musiałyby wywołać jeszcze dokli- 
wszą nędzę i t. d. w kółko, dopóki nie zniszczonoby wszel- 
kiego kulturalnego dorobku i nie wygubionoby tyłu ludzi, 
ażby nakoniec osiągnięto samowystarczalną rzadkość wsios= 
wego zaludnienia, dorównującą rosyjskim guberniom. 

Należy dobrze studjować przynajmniej przez jedno dzie- 
sięciolecie rozwój wypadków w Niemczech, w których spaupee 
ryzowanie bardzo licznej warstwy średniej przybiera groźne 
rozmiary. Niemcy też, jako kraj bardzo uprzemysłowiony, po- 
trzebujący rozległych i bogatych rynków zbytu, muszą najgil- 
niej odczuć powszechne zubożenie Europy i wynikające stąd 
zmniejszenie zdolności do zakupów. W Niemczech to przesile» 
nie gospodarcze musi przybrać bardzo ostre formy. 

Anglja straciła więcej niż połowę odbiorców na swoje 
towary. Stąd zastój, wielka liczbą bezrobotnych i potrzeba 
ulg oraz premji dla eksportu fabrykatów. Ale te ulgi, czynio- 
ne przemysłowi, powodują zmniejszenie się wydajności poda- 
tków, podczas gdy do słabiej zasilanego skarbu wzrastają pre- 
tensje tak ze strony bezrobotnych jak ze strony duszącego 
się przemysłu. Nie dziw, że w Anglji zrozumiano najwcześniej 
niebezpieczeństwo gospodarcze, grożące całej Europie. 

A nisbezpieczeństwo to nie ogranicza się do samego zus 
bożenia wskutek wojny. Europa miała aż do wojny dominus 
jące stanowisko w świecie. Przemysł europejski, zwłaszcza an- 
gielski i niemiecki, a częściowo rosyjski sprzedawał olbrzymią 
część swoich wyrobów w innych częściach świata. Dzś Ame- 
ryka nietylko sobie wystarcza, ale zaczyna z Europą konkue 
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tować. Japonja wyemancypowała się dawno, a Chiny i Indje 
stwarzają przemysł rodzimy i emancypują się również. 

Przed wojną Europa żyła na koszt innych części świata. 
Dziś stosunki gię zmieniły. ` 

Przemysł europejski zaczyna coraz bardziej być spycha* 
ny do zaopatrywania tylko Europy i Lewantu. A już przed 
wojną, w Europie wzbogaconej na koszt innych części świata, 
przemysł europejski. był zbyt wielki, zbyt rozwinięty na za- 
potrzebowanie świata i miewał „chwile przesilenia. Ograniczony 
do rynków zbytu w zubożonej wielokrotnie Europie przemysł 
będzie musiał przechodzić straszne wstrząśnienia, bankructwa, 
utratę pracy przez krocie, a może miliony ludzi. 

Tymczasem myślenie przedwojennymi kategorjami nies 
tylko nie chce widzieć tego niebezpieczeństwa, ale widzi 
w sztucznem rozwijaniu i stwarzaniu nowych gałęzi przemysłu 
jedyny warunek wzbogacenia się i powrotu do normalnych 
stosunków. Obok pozostałych z przed wojny środowisk prze- 
mysłowych państwa nowopowstałe albo rozszerzone przez 
wojnę stwarzają u siebie w przyśpieszonem tempie coraz inne 
zakłady przemysłowe, licząc nietylko na zaspokojenie własnego 
rynku, ale i na eksport. Ale dokąd mają eksportować? O tem 
starają się nie myśleć. t 

Tymczasem rynki europejskie straciły wielokronie s woją 
przedwojenną zdolność nabywczą, a rynki pozaeuropejskie ząs 
mykają się przed europełską wytwórczością. 

uropa, a w niej naturalnie Polska, przechodzi teraz 
przesilenie, którego skutki z dnia na dzień stają się wido- 
czniejsze. Okazuje się, że Europa jest zbyt przeludniona 
i po wyparciu jej z rynków światowych nie potrafi wyżywió 
znacznej części swojej ludności. Przemysł europejski jest wies 
lokrotnie za wielki na własne potrzeby, a zważywszy zuboże- 
nie powszechne nie potrafi zbyć u siebie znacznej części to- 
waru, jaki zbywał przed wojną. 

Idziemy do katastrofy gospodarczej, a więc i politycznej. 
Katastrofę tę przyśpieszamy przez ogromne powiększanie %żą- 
dań, jakie ludność stawia do państw, a państwa biorą. Jeżeli 
nie nawrócimy z drogi, to jeszcze nasze pokolenie może do: 
czekać się zaburzeń, rabunków, rzezi, nędzy jaskrawej, głodu 
i epidemii, a pokolenie następne wyludnienia: 1 zdziczenia. 

Jakaż na to rada? Bardzo prosta i dla tego tak trudna 
do wykonania. Zastosować groblę do stawu. Skoro jesteśmy 
ubodzy, wyrzeczmy się zbytku. Nawet po naprawieniu wa- 
luty obywatele muszą sobie powiedzieć, że nie wrócą do wy- 
gód przedwojennych, a państwo niech weźmie na siebis tylko 
tyle obowiązków, ile ich wypełniały państwa przed stoma 
laty. Po naprawieniu waluty trzeba się zabrać do bardzo wytę- 
żonej pracy i do skąpczej, kutwiarskiej oszczędności. Francuscy 
chłopi i drobni przemysłowcy mogą nam służyć za wzór. 

Trzeba sobie zdać sprawę z utraty świetności i wygód, 
a obliczywszy się, żyć wedle wielokrotnie zmniejszonego mae. 
jątku i pracować na jego pow olne powiększenie. 


Jan Zamorski. 
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WSKAZANIA ADAMA MICKIEWICZA 
u= ->o ~ | NA DZISIEJSZE CZASY. ') 
„ (Zebrał Adolf Nowaczyński). 
(W liście do p. Heberta, dyrektora policji w Paryżu, z 15 Sierpnia 1852, 
w odpowiedzi na zarzut, jakoby Mickiewicz jakiś czas podzielał przes 
konania socjalistyczne, wypowiedział twórca „Pana Tadeusza“, co na: 

| stępuje): 

„Myślę, że te przypuszczenia pochodzą z czasów, kiedy 
redagowałem „Trybunę Ludów“. Natenczas nadawano pos 
wszechnie imię socjalistów wszystkim tym, którzy sprzyjali 
rewolucji Lutowej i sprawie postępu, nie należąc jednak do 
żadnej z dawnych partyj. Z tego tytułu byłem i jestem socja- 
listą. Jednak różniłem się od socjalistów ówczesnych tem, 
żem widział w rewolucji tylko dążenie ku urzeczywistnieniu 
idei Napoleońskiej”, 


CYTATY Z DZIEŁ, 
m ji ea - 
„Uczucie socjalne może dopiero wtedy stać się zapałem, 
prawdą i czynem, gdy wybuchnie w duszy prawdziwie religij- 
nych i patrjotycznych ludzi.“ 


Postrzegano nieraz, że gmin znikczemniony zawsze ma 
skłonność do okrucieństwa, lubi widowiska krwawe, ciśnie się 
tłumami na publiczny płac kary, niezdolny jest pojmować in- 
nej siły prócz niszczącej i sile tej oddaje cześć odpowiednią 
stopniowi własnego spodlenia, własnej niskości. 

* 


I ty się z tego cieszysz, o mądrości synu, 
Ześ został z oklaskami przyjęty do gminu? 
Wszak prawda w oczy kole, jeśli ci gmin klaskał, 
To dowód filozofie, żeś nie kłół, lecz głaskał, 

sk 


Nie masz tedy przykładu w żadnym wieku reform wys 
nikłych z tej lub owej szkoły, z takiej lub innej nauki, któ- 
rąby ludzkość była winna scyentyficznemu postępowi świata. 

Tymczasem najogromniejsza i najpowszechniejsza insty - 
tucja: chrystjanizm, wyszła z narodowości osobnej, zjawiłą się 
w człowieku Boskim, z 

Wielu pseudokatolików woła: Kościół! Kościół! w nadziei, 
że Kościół zrobi za nich wszystko, nawet pracę wewnętrzny, 
której Bóg od nich wymaga. Jakgdyby Kościół i jego głowa 
mogły być silne, kiedy my, członki, będziem gnuśnieć i ob= 
umierać. 

: * 

Nawet głupi się przydadzą, 4 
Byle tylko poczciwi i pod mądrych władzą. 
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„ Niemasz rady dla ludu, musi albo ginąć albo pojąć i peł: 
nić swą religję inaczej, jak dotąd pojmował i pełnił. 
Łatwiej jest być kosmopolitą, to nie obowiązuje do ni- 
czego, niżeli patrjotą. i; | 


Każdy reformator powinien zadać sam sobie pytanie: 


Teorja moja powiększy moralną i materjalną potęgę ozy nie? 


Te dwie potęgi są nierozdzielne. 


Na takich co się utrzymują rzeczą najniższą: ostrożnością 
i bojaźnią, niema lepszego środka, jak ich przerazić. | 
* 


Po co się ten gmin głupi na radę zgromadził, 
Chce, żeby mu radzono, to co już uradził. 


Szatan jest tchórz, boi się zostać w samotności 
+I dlatego najczęściej między tłumem guści. 


Ręce za lud walczące, sam lud poobcina, 

Imion miłych ludowi lud pozapomina. 

Wszystko przejdzie, po huku, po szumie, po trudzie, 
Wezmą dziedzictwo cisi, ciemni, mali ludzie. 


Przez ten wyraz: duch narodowy nie należy rozumieć -. 
tylko zbioru wyobrażeń i mniemań, krążących w jakim ludzie, 
ale trzeba pojmować sam pierwiastek, z którego one wynikają. 
W tym znaczeniu duch „narodu Jest najrzeczywistszy, jego 
istota jest jego osobistością wieczną. 

w : 

Rozwijanie się chrystjanizmu musi koniecznie wzmacniać 
i rozszerzać narodowość. ` aias, o N 

Z tego jak pisarze pojmują swój zawód, można mieć 
miarę siły żywotnej ich narodów. 


Dramat wzięty w najwspaniałszem i najrozleglejszem zna- 
czeniu tego wyrazu powinien łączyć w sobie: wszystkie ży ` 
wioły poezji prawdziwie narodowej. b; 

$ 

Pochlebca i potwarca za zasługą łażą, 

"(  Brzydź się więcej pochlebstwem, niżeli potwarzą, 
W potwarzy dla dobrego jest zawżdy nauka, 
Pochlebstwo złych zatwardzi, a dobrych oszuka, 

z 


Po kraju wieść ziarna rozsypie, 

Ucho je gminu chwyta i przesadza 
Skąd wkońcu gorzki owoc się wyradza, 
Qo truje zgodę i za sławę, szczypie. 


y 
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-` Człowiek, któremu dano wznieść tę lampę, tę wiarę ży- 
cia, powinien trzymać ją często i wysoko, żeby się mogła na-. 
pełnió treścią całej żywotności i mocy narodu. 


Z doktryn nic nie wynika. Doktryna jest to sposób .wi- 
dzenia jednego człowieka. Szkoły nie dlatego trwają; szkoła 
jest to sposób widzenia mniej więcej luźaego grona ludzi. 
Skoro się tylko doktryna sformułuje, już jest rzeczą martwą, 

Mówią że Lapończycy na zimy miesiące r 

Zwykli sobie z gwiazd jedną wybierać za słońce, 
Gdy widzą, że obrana źle grzeje i świeci, 
Idą od tej do drugiej, od drugiej do trzeciej — 
+ I tak ciągnąc sejmiki aż do zimy końca, ; 
Nie mogę się pogodzić na obranie słońca. 


„Nie sądźcie, żeby te środki sztuczne, które zdają się te- 
raz ułatwiać stosunki między państwami, zbliżały narody aaa 
do drugich. Bynaj aniej. Duch tylko może je zbliżyć. Nigdy- 
ludy nie były bardziej jak dzisiaj pooddzielane, porozkruszane, ' 


poróżnione moralnie. a 
'-; w 


Doktcyner jest to człowiek, który chce skazać prawdę 
na bezpłodność, bo chce nas uwolnić od wszelkiej pracy. Skoro. 
. czujemy się szczęśliwi i dumni z osiągnięcia jakiej prawdy, 
doktryna zaraz przychodzi nam mówić: nie macie potrzeby. 

racować więcej, zdobyliście już wszystko, przy świetle tego 
Jelnózo promyka możecie iść do końca świata. 
i Cywilizacja prawdziwa, godna człowieka, musi być ohrze- 
śoijańską. M 
Mamy wodza wybierać, więc się bracia spieszmy, 
Lecz wprzód sobie pułkową muzykę obierzmy; 
Na pierwszego trębacza podaję sapera, 
Niech trąbi choć nie umie, wszak go lud wybiera. 


Ludu, głosuj i zrób mi ze słoty dzień ładny, 
"Bo ja sceptyk szkaradny, wątpię, żeś wszechwładny. 


Dzisiaj wagę polityczną każdego narodu stanowi jedność: | 
rządu, jedność plemienna i liczba ludności. | 


Dzisiaj trzeba prawicy, ` x, 
A jutro trzeba praw. 
dw 


F 
s 
z 


". Są takie, które szepce swemu narodowi, 
Są takie, które zwierza przyjaciołom domu, 
Są takie, których odkryć nie może nikomu. 


Są prawdy, które mędrzec wszystkim ludziom mówi, 
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Nie wyszukujcie ustawicznie w przeszłości błędów i grzes 
chów. Wiecie, że ksiądz na spowiedzi zakazuje ludziom 
o przeszłych grzechach myśleć, a tembardziej z drugimi ga« 
dać, bo takie myśli i gadania Znowu do grzechu prowadzą. 


Kłamcą jest zły moneciarz, 
Pozwól mu fałsz mnożyć, 
To on sam jeden zdoła 
Cały kraj zubożyć, 


© 
Po tem wyższego męża możesz poznać w tłumie, 
Że on zawsze to tylko zwykł robić, co umie. 


T CO NAS „CZEKA“? 


„Frajtig“ żargonowy z 25 grudn, 1922 r. 
`> „Powszechne było przekonanie, że nowy: rząd Sikorskiego 
zabierze sig do reakcyjnych elementów, wyrzuci z admini- 
stracji, wojska i sądu ich mężów, zmieni t raz na zawsze 


oczyści atmosferę polityczną z jadu faszystowskiego, 
%* X 


Nojaćh Priłucki w rozmowie że współpracownikiem „Journal de Debats 

Równość praw obywatelskich n/e wystarcza narodowi 
żydowskiemu. Żydom trzeba prerogatyw mniejszości narodo* 
wej. Żydzi winni mieć autonomię, której reprezentacją byłaby 
Rada Narodowa. Język .żydowski (żargon) ma być uznany 
przez państwo polskie za język oficjalny, a jego używanie 
dopuszczalne w życiu publicznem *i administracji, Ma on być 
obowiązkowym w żydowskich szkołach początkowych i wo: 
góle we wszystkich szkołach żydowskich. Prawa i preroga* 
tywy Rady Narodowej żydowskiej winny być bardzo rozległe- 
Nie tylko ma ona bez konfroli kierować nauczaniem publicz. 
nem i wszystkiemi organizacjami żydowskiemi, nie należy jej 
nadto przyznać, uprawnienie ustanowienia specjalnych po- 
datków żydowskich dla zyskania osobnych 'funduszów. na cele 
narodu żydowskiego“. 

$ a ad 
Dr. Wigodzki w Hajncie nr. 99. 

„My, żydzi z Wileńszczyzny, nie jesteśmy obywatelami 
polskimi; dotychczas przynajmniej jeszcze nie byliśmy, a je- 
dnem kiwnięciem ręki nie załatwia się tego. Żydzi wreszcie 
muszą otrzymać posady w admtnisiracji kraju od najwyże 
szych do najniższych stanowisk”. 

Słowem, władza polska musi odrazu przystąpić do urze- 
czywistnienia faktycznego równouprawnienia ludności żydow= 
skiej. 7o będzie pierwszy ważniejszy krok Rządu Polskiego 
mogący przyciągnąć miejscowych żydów do Polski i mogący 
doprowadzić do tego, żeby oni powoli 'zapominali o dotych= 
czasowych krzywdach*. É 


%* % 
w 
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Poseł Hirschhorn w Towarzystwie Hygienioznem 1 lipca 1922 
„Demokracja polska znalazła demokrację żydowską... 
Stawiamy więc postulat autonomji kulturalnej dla ży- 

dów, tak jak go w swoim czasie nakreślił Gumplowicz. Dee 
mokracja żydowska stoi na gruncie narodowości polskiej, Od= 
rębność zaczyna się dopiero tam, gdzie państwu polskiemu 
nic to nie szkodzi. Nie możemy pozwolić na gardzenie języ« 
kiem żydowskim... W szkołach dla żydów powinien być język 
wykładowy żydowski z miejscem dla języka polskiego... Szkoła 
żydowska must być pod własnem zawiadywaniem, tylko pod 
kontrolą państwa. 
$ i % 
Moment nr. 62, 1922 r, 

Może być przeto, że odnowiony gabinet będzie chciał 
naprawić błąd popełniony i nawiąże stosunki z reprezentacją 
żydowską. Pozatem wydaje się, że endecy będą obecnie pro» * 
wadzili przeciw rządowi walkę silniejszą, niż dotąd, ponieważ 
ich porażka przy kryzysie wyprowadza ich z równowagi. To 
będzie mogło, dla rządu stać się przyczyną do nieliczenia 
sie z endekami 1 zbierania koło siebie wszystkich żywiołów 
Sejmu, będących za owocną pracą państwową bez szczucia, 
prześladowań i ograniczeń. 

* © 
% 
ajer Haint nr. 259. 

Od jednego razu zburzone zostały wszystkie nadzieje na 
to, że za pomocą siły „oczyszczonego“ wojska, można będzie 
przeciwstawić się sile mas ludowych, miejskich, a może i chłop. 
skich. Nie można zatem oprzeć się na wojsku. 


REDUKCJA SEJMU. 


Wkraczamy w okres oszczędności i redukcje są na po- 
rządku dziennym. Żelazne nożyce p. Moskalewskiego, jak 
niegdyś żelazna miotła p. Michalskiego, szerzą popłoch i spu 
stoszenie wśród gęstego tłumu urzędników. 

Istnieje przecież jeden „resort“, bardzo kosztowny i bar- 
dzo liczny, a którego nie tknęły jeszcze żólazne nożyce. Mam 
tu na myśli Sejm. 

Jak wiadomo, 444 posłów na Sejm pobiera od l-go 
grudnia pensje wiceministrów, czyli po 140 milj, miesięcznie, 
co wyniesie pokąźną liczbę miljardów. 

Gdyby Sejm zredukować do połowy, to Skarb mógłby 
zaoszczędzić sobie zbytecznych, a sporych wydatków, a praca 
w naszej kuźni praw, nazbyt zgiełkliwej i przeludnionej obec- 
nie, poszła by raźnej i poważniej. 222 posłów i 1ll senatorów 
— to liczba aż nadto wystarczająca na przedstawicielstwo 
narodowe, w którym wszystkie stronnictwa i odłamy 
byłyby reprezentowane. Nikt chyba nie zechce twierdzić, że 
555 członków obu Izb, jak to jest obecnie, stanowi zespół 
tak harmonijny, tak dobrany i tak pracowity, że nie należy 
go uszczuplać. Przeciwnie, każdy rozsądny człowiek, nie wy- 
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iączając nawet pp. posłów, przyzna, że skoro na następnych 
wyborach do zredukowanego o połowę Sejmu, z list partyje- 
nych odpadną wszystkie końcowe nazwiska i wszystkie po- 
śledniejsze siły, to jakość reprezentacji narodowej na tem zna- 
komicie zyska, poziom naszego Sejmu podniesie się i ludzie 
przestaną doznawać uczucią wstydu i zażenowania, czytając 
sprawozdania sejmowe. | 
ap 
'Francja daje nam zresztą dobry przykład, redukując licz- 
bę swoich senatorów z 314 na 265. Jak donosi „Matin,* poseł 
S. L. Bonnet złożył już w Izbie projekt odnośnego prawa. Projekt 
opiera się na zmienionej statystyce wyborczej; odtąd jeden 
senator przypadnie na każde 150,000 mieszkańców; miasta, 
liczące mniej, niż 75,000 ludności, obierają po */ senatora, 
czyli innemi słowy dwa takie miasta składają się na wybór 
jednego członka Izby Wyższej. 
"Nasza ordynacja wyborcza jest nieco inna, ale i u nas 
redukcja ciała poselskiego nie nastręczy żadnych przeszkód. 


* 


Redukując Sejm o połowę t.j. usuwając ze sali sejmowej 
zbyteczny i kosztowny balast 222 posłów, uczynimy pierwszy 
krok w kierunku przywrócenia należnych praw jakości, spy: 
chanej dotąd na szary Koniec w naszej dsmokracji. Każde 
społeczeństwo rozporządza pewną eji/ą t.j. doborem jednostek, 
których wartość i wpływ nie mierzy się ich ilością, lecz wie- 
dzą, inteligencią, talentem. Każde stronnictwo rozporządza 
również mniej lub więcej pokaźną elitą, która zdobi czoło 
listy wyborczej. Nie można wymagać od wszystkich najlep- 
szych i najświatlejszych jednostek w kraju, aby brały czynny 
udział w życiu politycznem, bo znaczna ich część stroni od 
walk partyjnych, czemu niepodobna się dziwić. Przerażająco 
nizki poziom umysłowy, brutalność i nieprzebieranie w środe 
kach, ciasnota poglądów i zacietrzewienie wręcz bezorzytom= 
ne — oto są przeciętne cechy naszych „,suwerenów: a zara- 
zem — codzienny, a gorszący obraz naszego Sejmu. Jeden 
z nestorów inteligencji polskiej powiedział niedawno, że wo- 
iałby „połknąć starą perukę“ niż zasiadać w takim Sejmie... 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to w demokracji polskiej wy- 
tworzy się osobliwy dobór odwrotny: elita społeczeństwa na- 
szego odwróci się od polityki, odepchnięta odrazę i niz- 
kirn poziomem sejmu, zaś  przedstawicielstwo narodowe 
j prawodawstwo stanie się łupem kilkuset łapczywych, brutal- 
nych, ciemnych i nieczystych postaci, traktujących demago- 
gjg, jako zawód intratny i łatwy. _ - 

* 

Projektowana tu redukcja Sejmu oczywiście nie przypad- 
nie do smaku tym, którzy są niezdolni do jakiejkolwiek pozy» 
tywnej pracy, politykę uważają za korzystne rzemiosło, 
a Sejm — za fabrykę mandatów, lub za szkołę śpiewu. Oczy: 

| 


, 
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wiście, po zredukowaniu Sejmu do połowy, 'zmaleje równieź 
liczba pieśniarzy, intonujących przy każdej sposobności 
0 cześć wam panowie!” „Ne pora!” i „Ojd ło owdo*.. Ale 
i tu nastąpi korzystna zamiana ilości przez jakość: w przy- 
szłym, zredukowanym Sejmie lewica wystąpi również z taką 
elitą, na jaką ją stać: wystawi niewielki, ale zgrany zaspół 
basów, tenorów i barytonów, pozbędzie się natomiast niepo ` 
trzebnej masy komparsów, śpiewających fałszywie | PA 
. DTUN. 


SKROMNA OFIARA 


Redakcja nasza ofiaruje niniejszem dziesięć miljonów mas 
rek, jako zapoczatkowanie składki na: l 
Wielką Łaźnię Sejmowęą. 
„Wzywując najszersze warstwy społeczeństwa do pójścia 
w nasze ś ady i ofiarności na ten cel praktyczny, a nie pozba- 
wiony wzniosłości, uważamy ża obowiązek wyjaśnić tę naszą 
jnicjatywę. | 
Otóż podczas pamiętnego posiedzenia sejmowego w Pigs ` 
tek dnia 27 Listopada, przy samym końcu posiedzenia, zem- ` 
dlał w loży dyplomatycznej jeden z młodych cudzoziemców, ` 
mężczyzna wyjątkowo tęgi I zdrowy, który bez szwanku i bez. 
zemdlenia podróżował po Congo, Zambezi, Zanzibarze, po Trane 
 swaalu, ba nawet mieszkał jakiś czas wśród Kafrów. W oss. 
tatnich latach przed wojną, będąc w Petrogradzie bywał też 
często na posiedzeniach rosyjskiej Dumy. 
Oecucony, kiedy przyszedł do przytomności, wzdragał 
się na razie podać powody tej nagłej utraty przytomności. 
i dopiero przy kolacji w nocy wytłomaczył się przyjacio= ` 
łom Polakom. 
Przyczynami zemdlenia były: zaduch, fetor i smród w sali 
sejmowej. Wśród panów deputowanych jest zadużo stosunkowo - 
takich, którzy ostatnio kąpali się jeszcze w podległej Polsce. . 
W takiej atmosferze przesyconej potem i złośliwymi wy-. 
dzielinami passjł tylko złe prawa lęgnąć się mogą. Lykurg. 
i Solon nie tyiko często się kąpali ale stale przebywali na. 
wolnem powietrzu. Magna pars naszych Solopów przy bliż: : 
szym obcowaniu przeważnie nie pachnie czyli śmierdzi, 
Człowiek ktory nie pachnie choćby najbardziej kochał - 
lud i ojczyznę i państwo, to jednak praw dobrych dla ludz: ` 
kości nie uchwah i nie wymyśli. i | 
. Nawet „Wyzwolenie“ musi się przedewszystkiem wyzwo« 
lić z nieczystości: wykąpać przed każdą kampanją sejmową. Nie 
można się zaś dziwić, że taki wyjątkowo zapocony legislator 
w przysiępie pasji krzyczy, że będzie wszystkim w łeb strze- ` 
lał za to tylko, że dając wybrańcom ludu wolny przejazd Koe 
lejami i 150 miljonów marek pensji miesięcznej, nie dajemy 
im bonów do Fajansa czy innych łaźni. 
W Rosji carskiej, jak wiadomo, były t. zw. „banie“. „Die: 
putaty* tedy jechały do Dumy zadumane, ała wymytei Wya 
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prane. U nas na razie tylko mykwy, ale i tych używają 
tylko „roże Saronu*, ale nie ich mężowie i bracia. 
_ Stąd smród. 
e IT dlatego cudzoziemcy w loży dyplomatycznej mdieją. 
[emu trzeba zapobiec. I dlatego Redakcja nasza ofia« 
ruje na ten cel pierwsze 10 miljonów. Vivat sequens! 
Vivat Sejm! Vivat naród! Vivat wszelkie stany! 
Byle raz w rok był każdy poseł wykąpany. 
(a. n.) 


s 


JOSYFON WASSERZUG. 


MOTTO: Gdzie kpiarz zwykł siadać, to wiemy 
Z historji o wesołkach: 
Stańczyk i Yorrick pod tronem | 
Ty, Widzu zaś—na dwuch stołkach, 


Pierrot (J. Appenszlak) 
I. 


Przeszło rok już nie brealiśmy tu pod mikroskop pewnego bak- 
cyla znanego pod nazwą „batibius Rosneri' vel Josyfon Wasserzugatus. 
Zrobiło się to rozmyślnie i programowo. Chodziło o to, aby lasecznik 
ten wzrósł, roztył się, zmężniał, zwielokrotniał w spokoju, przekonany, 
że nigdy już nie pójdzię na szkło i pod lupę i że bezkarnie będzie 
mógł w mirjady się -mnożyć i zarażać atmosferę. Częstokroć przez 
ten rok trzeba było mocno panować nad sobą, aby przyłapawszy 
hyperjuda Wasserzuga na jakimś pomysłowem oszustwie, podrabianiu 
polskości, fałszowaniu ideowem, passerstwie w cytatach, wyzywającej 
arogancji i t. p. nie złapać za łapy, nie okuć w łańcuszki i nie odsta- 
wić opinji publicznej; zawsze atoli zwyciężał plan strategiczny, polega- 
jący na tem, ażeby exministerjalnemu szajgecowi dać się jeszcze roz- 
bezczelnić i dopiero, gdy JosyfonR zacznie się zachowywać bezceremo- 
nialnie, gdy się już rozwierzga i rozwrzeszczy, dopiero wtedy szpicrutą 
przetrzepać mu łspy irozharmidrowanego Józia Grojseszyka grzecznie 
za kołnierz na pogrzebaczu uniósłszy, odstawić na właściwe miejsce, 

Obecnie czas już istotnie nadszedł. Wasserzug dojrzał, rozkwitł, 
rozbujał, wrzeszczy codzień jak oparzony święconą wodą. Godzina Jo- 
syfona nadeszła. 

Józef Wasowski recte Josel Wasserzug z Płocka, z ghetta płoc- 
kiego należy do typu i w żydowstwie niezbyt znów rozpowszechnione- 
go t. j. do Iskariotów, żydów ze Scarłotu, Judaszów. W publicystyce 
warszawskiej aczkolwiek nie socjalista, nie rewolucjonista ma powie- 
rzoną od Króla Ducha Shylocracji taką misję do spełnienia, jaką Haecker 
w Krakowie, Harden w Berlinie, Paul Levi w Paryżu it. p. Gdyby 
miał setną część talentu Hardena, coś by mu się z tego, co ten demon 
Niemice dokazał i udało. Jak ta globowa poczwara cerebralna miaz- 
matami swego mózgu od lat 20 Niemcy zatruwająca z Witkowskiego, 
żyda z Pleszewa, na Berlin przemimikryzowała się w urgermańskiego 
Hardena (Hagen z Nibelungów) tak ten insekt z Płocka z żargońskiego 
Wasserzuga przemienił się na lechickiego Wasowskiego (z Wasowniz); 
tamten z Pleszewa przywdział maskę protestancką, ten z Płocka przy- 
jał chrzest i się skatoliczył (bez chloroformu). I wielki Harden i pic- 
cólo Wasserzug jakiś czas w Paryżu szpiegowali francuską kulture 
i grzali sie w słońcu gallijskiem, by potem na Francję judzić, jątrzyć, 
szczuć podczas wojny, a po wojnie, gdy zwyciężyła znów łasić się 1 li- 
zač stopy genjusza francuskiego. Si parva iicet componere magnis, to 
nasz pokurczak z Płocka w granicach swych możności, jako terminator 
dziennikarski, popychle, ale zajadłe, zawzięte i pracowite robił to, co 
ten berliński łotr nad łotry, Judasz nad Judasze. Weźcie do ręki, wziąw 
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szy przedtem łosiowe rękawice książkę hyperjuda Wasserzuga p. t' 
„Doświadczenia wojny” 1918. Warszawa. Hoesick, Rzadko w której książ- 
ce po polsku pisanej znajdziecie tyle Judaszostwa, tyle zdradliw ej per- 
fidji i wykrętnej padalczości ile w tych zebranych feljetonach „obser- 
watora*, który niezmordowanie, z imponującą zawziętością żydłaka, sub- 
liminalnie dławiącego się antypatją do Polski dzień w dzień wstrzyki- 
wał w opinję publiczną jad semickiego „aktywizmu”. Roi się w tej 
drukowanej sumptem dr, Markusfelda ohydzie od takich zdań jak: 

„Zwycięzkie Niemcy dźwigają brzemię wojny z tytanicznym wy- 
siłkiem, rozłożonym w mniejszej lub większej mierze na wszystkich 
obywateli tego państwa. W parze z tym zbiorowym wysiłkiem rosła 
i krzepła świadomość równych politycznych praw obywateli, ponoszą- 
cych tyle ofiar w solidarnej obronie bytu narodowego. .* 

Czytajcie jak ta czelna vippera szydziła w tej książce z Belgji, 
z Francji, z Ameryki, ze Serbji, z Clemenceau, z Wilsona, nawet i to 
szczególnie z Wilsona! Autor takiej książki, w r. 1918 wydanej, powi- 
nien był w dzień opuszczenia przez Prusaków Warszawy poprostu 
szczeznąć gdzieś w świecie, dziękując swemu Bogu Zemsty (Gott der Ra- 
che) że go gdzieś nie utłukli lub nie powiesili na suchej wierzbie. W Belgji 
byłby dostał kilka kul w kark, to samo w Serbji, Rumunji, we Wło- 
szech. U nas? U nas „obserwator“ przemienił się w „widza“, padalcza książe 
ka gdzieś znikła, a nadżyd Wasserzug spolszczony na Wasowskiego po- 
szedł do ministerjum, wonczas „I'ornal Office” „na radcę”. I tu grał rolę, 
wielką rolę, odrazu z miejsca; z zuchwałego potwarcy iszydercy Francji, 
Anglji, Ameryki, Belgji, Serbji, ententysta, dygnitarz z niedokształco- 
nego szajgeca, z kawiarnianego cygana... radca ministerjalny! Takie 
nominacje miały nam skonwinkować żydostwo. Takimi szaj-Gentzami 
się brylowało nawet, żeby pokazać najpotężniejszemu z mocarstw bo 
anonymowemu, że i my jak ta Wszechmożna Anglja hebrejom dajemy 
współudział w rządach. To miało zyskać, zjednać, zdobyć dla nas ju- 
dejską prasę międzynarodową,’ zirytowaną odcinaniem bród i pejsów 
starym Wasserzugom i massakrami Petlurników. I hyperjud „Jozef“ 
z.. Wasowni Wasowski miał swoją kancelarję, swego woźnego, dawał 
audjencje, bywał na recepcjach, dostawał ordery „Sinfonia Domestica” itp. 
Trzeba było widzieć takiego szajgentza dyplomatycznego jak 
z teką ministerjalną pod pachą przepełnioną chyba watercloset - papie- 
rem kroczył po korytarzach M. S. Z. patrząc z szyderczym pogardli- 
wym grymasem na głupiastych Sarmatów radykalskich, przekonanych, 
że jeżeli sto takich rencgatów, mechesów, wychrztów, szeygolców, 
hybrydów, meteków ifaryzejów wpakuje się w dyplomację, to na globie 
sto żydów po różnych pismach i kancellarjach i gabinetach przeciw 
Polsce intrygujących, odrazu zmieni się z Szawłów w Pawłów, z wilków 
w owce. Przypomina się tutaj fragment z Nieboskiej Komedji: w sza- 
łasie, kiedy mówi Przechrzta: 

Bracia moi podli, bracia moi mściwi, bracia kochani ssajmy karty 
Talmudu jako pierś mleczną, pierś żywotną, z której siła i miód płynie 
dla nas, dla nich gorycz i trucizna. 

A chór Przechrztów mu odpowiada: 

Jehowa Pan nasz, a nikt inny. On nas porozrzucał wszędzie. 
On nami gdyby splotami niezmiernej gadziny oplótł świat czcicielów 
Krzyża, panów naszych, dumnych, głupich, niepiśmiennych. Potrzykroć 
plunmy na zgubę im—potrzykroć przekleństwo im”. | 

Obłaskawianie i każolowanie tego typu psychicznego żydka inte- 
gralnego jak Wasserzug nigdy do niczego nie doprowadza a wprost 
przeciwnie wykazując mu dowodnie i zblizka wołową naiwność, głupotę 
i tępotę „panów, dumnych w głupich niepiśmiennych” tylko w nim rozbu 
dzą katylinarną demonję „Hass gegen die Umwelt” tylko w pasożydzie 
tuczy i pasie wzgardę dla wysysanego środowiska, warstwy, narodu. 
W takim arcyjudzie, jak Wasserzug, dopiero z momentem chrztu: bu- 
dzi się drapieżna zaczajona bestya <Antychrystoska, budzi się taki „Jew 
of Malta” Marlowa, budzi się Szylock, szajlokrata, komisar bolszewicki 
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Można wierzyć więcej w assymilacją uczuciową żyda w hałacie 
do chłopa w sukmanie; będzie mu wysysał krew z karku, ale będzie 
dla ofiary swej lichwy, oszustwa i paskarstwa miał pewną, litościwą 
sympatję. Ale nigdy młody szajgec cywilizowany, który już łyknął 
władzy i sukcesu, już miał okazję Aryjczyków protegować lub nimi 
poniewierać, już był traktowany al pari. Temu nomadzie zdegra- 
dowanemu, gdy odebrać illuzję władania indygenami, autochtonami, 
wtedy staje się zemstą samą w sobie, potenzierte Rache... „Rachele”... 
Dyszy i oddecha utajoną chucią mszczenia się, Czytajcie powieści 
Disraelego, czytajcie pamiętniki Lassala! I zastanówcie się jeszcze jaka 
jest różnica między hiszpańsko-holenderskim sevhardim, nielicznymi 
w cyfrze sephardim a mrowiem czarnem, zoologicznem, zachłannem, 
drapieżnem i okrutnem mrowiem aszkenazim. 

Z takiego zaś plebejsk.ego, szczurzo mnożącego się mrowią 
wschodnio-europejskiego, wczoraj w poprzedniej generacji jeszcze bru- 
dnego, cuchnącego, bezimiennego, bezindywidualnego, ciemnego i dzikie« 
go, mają wyjść nasze kandydaty na polskich sir Samuelów, Montagów, 
Mondów, Readingów, Isaacsów, Morgenthauów, Brandeisów, Wiżów, 
Vanderweldów... ba nawet na polskich Dizraelich!.,.: Wyszedł z pło- 
ckiego Ghetta taki Wassercug Josyphon, tempore belli wistyczny 
szrajbjingełes, liżący centralną cesarską Mittel' Europę ilagay béz- 
karnie Zachodnie demokracje, potem z proprusackiego pis—makaki 
zamiast na gałąź lub na hak, awansowany nå ministerjalnego radcę w pol- 
skiem M. S. Z., obecnie z tego M. S. Z. przepędzony, ergo rozjudzony, 
rozgoryczony „Józio Grojseszyk* z „Kuriera Polskiego". 

Ponieważ tedy, dzięki przeprowadzeniu przez nas tutaj konse- 
kwentnie manewrowi kunsztownego przemilczania i ignorowania ten- 
dencyjnego przez cały rok publicystycznej produkcji i intrygi tegoż 
Widza Wasserzuga, egzemplarz ten ufny w jakąś tajemniczą bezkar: 
ność, istotnie Świetnie się uchował, rozwinął, rozrósł do rozmiarów 
warszawskiego Haeckera select sorty, Iskarioty wyższej klasy, przeto 
mając pod ręką całoroczną pajęczynę z tego mózgu Szylokratycznego, 
wysnuwaną, będziemy mogli czytelnikom M. N. wyjątkowo plastycznie 
na okazie tego „Batibius Rosneri* wykazać, jak się to w naszych wa- 
runkach cierplarniarnych rozrasta taki kandydat na polskiego Harde. 
na, jakie są: taktyka i strategia takiego skondenzowanego Semity o ka. 
tolickim paszporcie i sarmackim pseudonym:ie, i jakimi to sposobami, 
jaką drogą stara się taki bakcyl antinarodowy;zakażać organizm, w któ: 
rym swe „refleksje" lęgnie. 

Jeżeli zaś komu wydaje się, że stosunkowo za dużo zaszczytu 
sprawia się takiemu kleksowi na bibule dziennikarskiej, to na to odpo- 
wiedzieć musimy, że monografia pchły (human flea...) prof. zdaje 
się Mayera, zawiera przeszło 560 stronnic bitego druku. 

Widza-Wasserzuga zmonografujemy tu sobie nieco krócej, Bęe 
dzie to zdjęcie raczej moment-alne, choć nie błyskawiczne. 

Ale zabawne. 
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